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Przedm iotem  naszej uwagi uczynim y powieść Jan u sz a  O lczaka1 w ydaną 
przez W ydawnictwo Poznańskie w 1977 r., będącą zapisem  literackich  zm a
g ań  z m a te r ią  dośw iadczenia ziem  anek tow anych  do Polsk i w w yniku  
rozstrzygnięć II wojny światowej2. N a w stępie powiedzmy w yraźnie: Szy ld

1 J a n u sz  O lczak (1941-1991) je s t  dziś p o stac ią  n iem al ko m p le tn ie  zapom nianą , p rzy 
w oływ aną praw dopodobnie jed y n ie  przez k ro n ik a rz y  regionalnego  środow iska literackiego. 
A u to r zw iązany  był z Z iem ią L u b u sk ą ; od 1974 ro k u  m ieszk a ł w L ublin ie, a le  z gorzow
sk im  środow iskiem  lite rack im  u trzy m ał serdeczny  k o n tak t. Recepcję jego tek s tó w  u trw a li
ła  p rzed e  w szy s tk im  p ra s a  re g io n a ln a : z ie lonogórsk ie  „N adodrze” oraz  p ism a  lu b e lsk ie  
-  „K am ena” i „A kcent”. Ten bardzo  płodny a u to r  m a  n a  sw ym  koncie ponad  dw adzieścia  
powieści, zbiorów  poezji i ba jek , słuchow isk radiow ych i tek s tó w  d ram atycznych , utw orów  
p rzeznaczonych  d la  dorosłych i m łodzieży. O lczak zo sta ł członkiem  ZLP w w iek u  37 la t 
(1974) i te n  fa k t kon k lu d o w ał u k a za n ie m  się w k ró tk im  odstęp ie  czasu  k ilk u  powieści 
a u to ra . O łatw ości, z j a k ą  tw orzy ł, n iech  św iadczy  fa k t, że ty lko  w la ta c h  1974-1979  
O lczak opublikow ał osiem  powieści (B aśń  o w ie lk im  M ara n d zie  (1974), Wilcze d n i  (1975, 
1977), S z e r y f  (1976), Z n a jo m i i n iezn a jo m i z  u licy C h łodnej (1976), J u b ile u sz  M a ra n d y  
(1977), S zy ld  p isa n y  a n tykw ą  (1977), 365 p ó r  roku  (1979), Wieże m a g istra tu , czyli worek 
tu rystyczn y .... (1979), a  te n  okres zn aczą  rów nież w y d an ia  trzech  tom ów opow iadań: S iw e  
sk rzyd ła  (1975), B ied n y  d iabeł (1976), Urlop d z ieka ń sk i O dysa  (1978). Zob. b iog ram  a u to ra  
w: M iejsce zm agań . W spółcześni p isa rze  lubuscy, oprac. A. S ia teck i, Gorzów W ielkopolski 
1982, s. 79; K. K a m iń sk a , L eksyko n  lite ra tu ry  g o rzow skie j, Gorzów  W ielkopolsk i 2003, 
s. 112.

2 Szkic o O lczaku  k aże  zaznaczyć, że l i te r a tu r a  lu b u sk a  doczekała  się w o s ta tn ic h  
la ta c h  znaczącego za in te re so w an ia  ze s tro n y  lite ra tu ro zn aw có w  skupionych  w środow isku 
akad em ick im  Zielonej G óry i Gorzowa. Zob. M iejsce i tożsam ość. L ite ra tu ra  lu b u ska  w p e r
spektyw ie  p o e tyk i p rzes trzen i i antropologii, red . M. M ikołajczak, Z ielona G óra  2013. Tu też 
o b sze rn a  b ib liografia .
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p isa n y  a n tykw ą3 to powieść, k tó ra  nie zapisa ła  się złotymi głoskam i w d ia
riu szu  faktów  historycznoliterackich. Nie znaczy to jednak , że nie wyznaczy
ła  oryginalnych scenariuszy czytan ia problem atyki pojałtańskiego św iata. 
Powieść O lczaka m ożna oczywiście czytać przez kod lite ra tu ry  popularnej4. 
W tym  m iejscu jed n ak  nie genologia „tej Trzeciej”5, ale sposób ujęcia tem atu  
będą d la nas ważne. Tekst O lczaka przeczytam y jako  „party tu rę tem atolo- 
giczną”6 (w ędrów ka określonych wątków, motywów i typów bohaterów), „wa
riację” n a  tem a t pojałtańskiej deterytoryzacji, a  wreszcie -  jako  naruszenie  
pewnego kanonu  prezentacji tej tem atyki. W PRL lite ra tu ra  popu larna  była 
ważnym  m edium  treści poznawczych, propagandowych i dydaktycznych7. Jej 
rozm aite odm iany podjęły również tem aty  zw iązane z po jałtańskim i tran sfe 
ram i. A nalizując literackie projekcje skw ierzyńskiego au to ra , w skażem y n a  
niektóre aspekty  „ideologicznego obciążenia” tem atyk i pojałtańskiego Okcy- 
d en tu 8. Odpowiemy n a  pytanie, w jak i sposób powieść O lczaka konstruuje 
dyskurs o ziemiach włączonych, jakie elem enty składają się n a  m it fundacyjny

3 J .  O lczak, S zy ld  p isa n y  a n tyk w ą ,  P o zn ań  1977. C y ta ty  z tego te k s tu  zap isu jem y  
skró tem : „Spa”, dalej podajem y n u m er strony.

4 N ie w dając  się w rozw ażan ia  teore tyczne, p rzy jm ujem y n a jp ro s tsze  znaczen ie  tego 
te rm in u . Uznajem y, że l i te r a tu ra  p o p u la rn a  to l i te r a tu ra  ch ętn ie  czy tan a , p rzy stęp n a , po
k a zu jąca  u p orządkow any  obraz św ia ta , n ies ta w ia ją ca  p rzed  odbiorcą tru d n y ch  p y tań , nie- 
a sp iru ją c a  do n o w a to rs tw a  fo rm aln eg o  czy św iatopog lądow ego , p o tw ie rd z a ją ca  u z n an e  
prawdy, rep ro d u k u jąca  sch em aty  i stereotypy. Zob. A. O kopień-S ław ińska, Słow o wstępne, 
w: F orm y lite ra tu ry  po p u la rn e j, pod red . A. O kopień-S ław ińsk iej, W rocław 1973, s. 5 -13 . 
W tym  m iejscu  zdajem y sobie sp raw ę z konieczności „dopasow ania” a p a ra tu  badaw czego 
do c h a ra k te ru  b adanej lite ra tu ry . N ie trak tu je m y  l i te ra tu ry  p opu larne j jak o  „niew ydarzo- 
nej sio stry  l i te ra tu ry  w ysokiej”, nie doszukujem y się p ro b lem aty k i lite rack ie j, k tó rej tam  
n ie  m a, a n i  fu n k c ji, do k tó ry ch  t a  l i t e r a tu r a  n ie  p re te n d o w a ła . Zob. J .  N ow akow ski, 
W  kręgu  obiegowych ideałów  estetycznych. S zk ice  o lite ra tu rze  popularnej, Rzeszów 1980, 
s. 9 i n.

5 Por. A. M artu szew sk a , „Ta Trzecia”. Problem y lite ra tu ry  p o p u la rn e j, G d ań sk  1997.
6 J .  A bram ow ska, P ow tórzen ia  i wyboru. S tu d ia  z  tem ato log ii i po e tyk i h is to ryczn e j , 

P ozn ań  1995.
7 Ideologiczne p ię tno  w n a rra c ja ch  prozy popu larne j do k u m en tu je  np. se ria  „B iblioteka 

Żółtego T ygrysa” u k azu jąca  się w w ydaw nictw ie  M in is te rs tw a  O brony N arodow ej lub  seria  
szpiegow ska „L ab iry n t”. Ta p ierw sza, w yd aw an a  w la ta c h  1957-1989  w bardzo  dużym  n a 
k ład z ie  p ro p o n o w ała  odbiorcy sk ra jn ie  sp o la ry zo w an ą  w ersję  h is to r ii  w ojny i okupacji. 
Szczególnie ja sk ra w e  są  m an ip u lac je  zw iązane z k re ac ją  n egatyw nych  b o haterów  podzie
m ia  niepodległościow ego i apo logizacją żołn ierzy  A rm ii Ludowej i A rm ii C zerw onej, z fa ł
szyw ą in te rp re ta c ją  w ielu  w ażnych  epizodów w ojennych. Por. też  w arstw ę  ideologiczną po
w ieści szpiegow skich  -  J .  J a s trz ę b sk i, K to n as zd r a d za ?, w: C zas relaksu . O litera turze  
m asow ej i je j  okolicach, W rocław 1982, s. 2 0 0 -  216.

8 Pojęcie „p o ja łtańsk iego  O k cy d en tu ” t ra k tu ję  jak o  a lte rn a ty w ę  wobec in n y ch  pojęć 
funkcjonujących w lite ra tu rz e  p rzedm io tu , tak ic h  jak : Z iem ie O dzyskane, Ziem ie Zachod
n ie  i Północne, K resy  Zachodnie. Z aproponow any te rm in  m a  przede  w szystk im  znaczenie 
m etaforyczne, u w a ln ia  od se rw itu tów  d y sk u rsu  m inionych dziesięcioleci (u n iew ażn ia  poli
ty czn y  k o n te k s t) ,  n iw e lu je  n iesy m e try czn o ść  ch ro n o lo g iczn ą  i g eo g raficzn ą  d esy g n a tó w  
funkcjonujących  nazw. Źródło i znaczen ie  te rm in u  w y jaśn iam  w pracy: J .  Szydłow ska, N a r 
racje po ja łtańsk iego  O kcydentu . L itera tu ra  p o lska  wobec pogranicza  n a  p rzyk ła d zie  W arm ii 
i M a zu r (1945-1989), O lsz tyn  2013.
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tych  p rz es trze n i9. Te procedury  herm eneu tyczne w piszą nasze refleksje 
w obszar świadom ości badawczej form ow any przez nowy regionalizm  ze 
szczególnym  uw zględnieniem  insp iracji ze strony  geopoetyki (i „polityki 
m iejsca”)10. O nich p isa ła  E lżb ieta Rybicka:

... podstawowa strategia badawcza zmierza do uchwycenia tego, co specyficznie 
regionalne bądź lokalne za pomocą siatki pojęć wspólnych dla współczesnej 
humanistyki. Aspiracje badawcze idą dziś w stronę wyjścia poza partykularyzm 
lokalny czy regionalny i opisu doświadczeń miejsca za pomocą kategorii wspól
nych dla współczesnej humanistyki. Warto przy tym podkreślić, że kategorie 
nowego słownika regionalnego nie są „zewnętrzne” wobec przedmiotu badań 
— etnopoetyka, doświadczenie, relacje centralno-peryferyjne, przestrzeń migracji, 
miejsce i terytorium, granice, transgranicza i pogranicza, mechanizmy zależno
ści od metropolii to problemy od dawna obecne w dyskursie regionalnym. Para
doksalnie i w przewrotnym nieco uproszczeniu można rzec, że humanistyka 
światowa z jej koniunkturami badawczymi dogoniła wreszcie doświadczenia re
gionalne, nie tylko przecież polskie11 .

S zy ld  p isany an tykw ą  ukazał się n a  rynku  wydawniczym  tuż po cenzu- 
ralnej dla h istorii tem a tu  dylogii H aliny  A uderskiej P tasi gościniec, Babie 
lato (1973, 1974), a  n a  dekadę przed R epatrian tam i S tan isław a Srokowskie
go (1988) i Weiserem D aw idkiem  P aw ła Huellego (1987). Powieść u k azała  się 
w chwili, gdy śm ierci tem a tu  okcydentalnego — w jego dotychczasowym 
kształcie — n ik t nie ośm ielał się już kwestionować. Do lam u sa  odchodziły 
ważne dla pierw szych la t powojennych tek sty  E ugeniusza Paukszty, Zbyszko 
Bednorza, W ilhelm a Szewczyka, Wojciecha Zukrowskiego, Tadeusza M ikołaj
ka, Leona W antuły, A leksandra B aum gard tena i w ielu innych. U znany za 
opisany tem at, p rzesta ł być lansow any w grem iach krytycznoliterack ich  
i politycznych, nie budził za in teresow ania literaturoznaw ców , rzadziej sięgali 
doń au to rzy12. U jrzany w tak im  kontekście S zy ld  je s t powieścią epigońską.

9 W arto dodać, że J a n u sz  O lczak m a n a  sw oim  koncie powieść, k tó rej fab u ła  w p isan a  
je s t  w re a lia  pow ojennych M azu r (Spacery p ielgrzym ów ). Ta powieść w y d an a  w 1981 roku  
je s t  rep e ty ty w n a  wobec om ówionych tu  sposobów k o n cep tualizacji p ro b lem aty k i ziem  w łą 
czonych. Z iem iom  Zachodnim  O lczak pośw ięcił ponadto: S iw e  sk rzyd ła , a  m otyw y zachod
n ie  znajdziem y  w w ie lu  tom ach  jego prozy.

10 E. R ybicka, Od p o e tyk i p rzes trzen i do p o lity k i m iejsca. Z w ro t topograficzny w ba d a 
n iach  literackich , „Teksty D rug ie” 2008, n r  4, s. 21—37.

11 Tejże, W prow adzen ie . R eg io n  -  rzec zyw is to ść  w yo b ra żo n a , w: N o w y  re g io n a lizm  
w b a d a n ia ch  literackich . B a d a w czy  rekonesans i za rys  perspektyw , red . M. M ikołajczak, 
E. R ybicka, K raków  2012, s. 9.

12 Zob. podsum ow ujące pow ojenne dek ad y  o p racow an ia  lite ra tu ro zn aw cze  F. F o rn a l- 
czyka: Z n a k i życia. S zk ice , P o zn ań  1961; tenże, O sw ajanie  z  teraźniejszością. O życ iu  lite 
ra c k im  w p o w o jen n ym  P o zn a n iu , P o z n a ń  1978; idem , Ś w ia d o m o ść  d z ied zic tw a , O lsz tyn  
1978; Z. Hierowskiego: Szkice krytyczne, w stęp  i wybór, W. Nawrocki, Katowice 1975; Z. Kubi- 
kowskiego: B ezpieczne m ałe m ity , W rocław 1965; tenże, Wrocław literacki, W rocław  1962; 
T. M ikulskiego: Tem at Wrocław. Szkice śląskie , w ybrał i oprac. B. Zakrzew ski, W rocław 1975; 
W. Nawrockiego: Klasa, ideologia, literatura. Z  problem atyki zw iązków  literatury z  ideologią, 
P oznań  1976; tenże, Trwanie i powrót. Szkice o literaturze Z iem  Zachodnich , Poznań  1969; 
tenże, O pisarstw ie G ustaw a M orcinka, Katowice 1972; P aukszta , W arszaw a 1976.
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Ale jeśli -  ja k  zaznaczyliśm y wyżej -  pokusić się o aktualizację kodu lite ra 
tu ry  popularnej, to S zy ld  je s t całkiem  u d an ą  realizacją schem atu  popularnej 
powieści obyczajowej z elem entam i powieści przygodowej. W la tach  stalinow 
skich lite ra tu ra  popu larna  została skazaną  n a  estetyczno-ideologiczną b an i
cję (żywa była jedynie odm iana szpiegowska, k tó ra  idealnie w pisyw ała się 
w dyskurs w alki z wrogiem )13. Popaździernikow y jej ren esan s zbiegł się 
w czasie z docenieniem  przez strategów  polityki inform acyjno-kulturalnej 
Polski Ludowej jej po tencja łu  w zakresie  dystrybucji pożądanych treści 
i wyobrażeń. Dotyczyło to oczywiście także tem atyk i ziem włączonych: ze 
wzorów lite ra tu ry  popularnej czerpał praw odaw ca tem a tu  -  Eugeniusz Pau- 
k sz ta  (rom ans, powieść przygodow a i szpiegow ska)14. P oznańsk i lite ra t, 
publicysta „Dziś i Ju tro ” oraz „Strażnicy Zachodniej”, ak tyw ista  Polskiego 
Związku Zachodniego doceniał walory tego rodzaju  narracji. W drukow anym  
n a  łam ach katowickiej „Odry” repo rtażu  pisał:

Garną się ludzie do książki, garną. Tylko, że wybór mały i nie bardzo ciekawy.
Wiele rzeczy jest za trudnych, za poważnych. Kto tu z nich choćby doczyta do
końca Mury Jerycha Brezy albo Noc Huberta Zawieyskiego15.

Wzory lite ra tu ry  popularnej, łatwej do rozkodow ania przez n iew ykształ
conego i zróżnicowanego w zakresie kom petencji czytelniczych odbiorcy, były 
p rzem yślaną s tra te g ią  zorien tow aną n a  m aksym alne poszerzenie ad resu  
czytelniczego. P auksztow ski program  egalitaryzm u lite ra tu ry  o nowych zie
m iach -  w zam ierzeniu  w yraźnie term inalny  -  okazał się n iestety  zdum ie
wająco trwały. W pisane w lokacje zachodnie fabuły prozy popularnej miały 
się całkiem  dobrze w la tach  60., a  n aw et 70. W tym  czasie oryginalnej 
w ykładni p ragm atyki lite ra tu ry  popularnej rozpisanej w sceneriach okcyden- 
ta ln y ch  podjął się w rocław ski lite ra tu ro zn aw ca  Zbigniew  K ubikow ski16, 
a  w la tach  90. swój znaczący głos dopisze tu  Bogusław B ak u ła17. Ten pierw 
szy zdyskontow ał głosy krytyków  żądających od lite ra tu ry  popularnej orygi
nalności i przezw yciężania schem atu. Kubikowski grzm iał: w łaśnie solidny 
schem at, repetytyw ność motywów i przewidywalność są  w artością lite ra tu ry  
popularnej. A b rak  epopei, o k tó rą  wołali krytycy? Przyczyny są  zdiagnozo- 
wane: zabrakło um iejętności uniw ersalizacji doświadczenia pojałtańskiego 
i swobody wypowiedzi, przeszkadzała zerw ana ciągłość tradycji polskiej epiki.

13 J .  K olbuszew ski, Od P iga lle  po  kresy. K ra jobrazy  lite ra tu ry  p o p u la rn e j, W rocław 
1994.

14 O obecności schem atów  l i te ra tu ry  p o p u larn e j w Trudzie  z iem i now ej p isa ł W itold 
N aw rocki, P a u kszta , W arszaw a 1976, s. 13 -24 ; Tegoż, E p ik  po lskiego  zachodu , w: tegoż 
Trw anie i pow rót. S zk ice  o litera turze  Z iem  Z achodnich , P o zn ań  1969; s. 311-322.

15 E. P a u k sz ta , P okój i ziem ia , „ O d ra ” 1948, n r  51, s. 2.
16 Z. K ubikow ski, B ezpieczne m ałe m ity , W rocław  1965.
17 B ak u ła  B., Z  kresów  na  kresy  (pow ojenna pow ieść  o kresach zachodn ich ), „K resy” 

1996, n r  2, s. 142-154.
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Olczak nie udaje przed czytelnikiem , że podejm uje tru d  wypracow ania 
nowych tropów literaryzacji doświadczeń m igracyjnych i postm igracyjnych18. 
Wręcz przeciwnie -  śmiało podąża tropam i utrw alonym i w lite ra tu rze  pol
skiej i m a świadomość konwencjonalności tych znaków. S tąd  w łaśnie ty tu ło 
we „panopticum ” jako  fabu larny  zbiór najbardziej oryginalnych cytatów  po
etyk, idei i stylów. Bądźm y jednak  szczerzy -  w odniesieniu do fabularnych 
lokacji lubuskich, zaplecze było niezbyt im ponujące. Oprócz zapom nianej 
powieści N a ta lii Bukowieckiej R u b ie ż19 tradycyjn ie  aktyw nego literacko 
Paukszty , należy  w ym ienić jeszcze prozę Ja n u sz a  K oniusza i Z ygm unta 
Trziszkę20. Ale nie te  wzory in tere su ją  O lczaka najbardziej. Z dezynw olturą 
czerpie z rekw izytorni ujęć i symboli polskiej tradycji literackiej. Powołuje 
się n a  Pana Tadeusza  i poem at heroikomiczny; korzysta ze wzorów powieści 
aw anturn iczej21. Dobrze rozpoznaw ana przez odbiorcę konw encja Sienkiewi- 
czianów, m iała  budować iluzję tożsam ości Dzikich Pól i p rzestrzen i pojałtań- 
skiego O kcydentu22. Z dzisiejszej perspektyw y widać dokładnie, jak  poważne 
było to nadużycie. W Szyldzie  odnajdujem y zapożyczenia z powieści sensacyj- 
no-szpiegowskiej23 rozpisyw anej w sceneriach okcydentalnych m .in. ręk ą  
Paukszty  i P u tram en ta  oraz konwencję kroniki24. W połowie la t  70. s tra teg ia  
cytatów  (konwencji stylistycznych i fabuł) sfunkcjonalizow ana d la  odświeże
n ia  sposobu p isan ia  o doświadczeniu pojałtańskiej deterytoryzacji zafunkcjo- 
now ała w prozie Z ygm unta Trziszki25. Jeśli czytać O lczaka w kontekście 
powieści i opow iadań au to ra  R om anso idu , to ana liza  obnażyć m usi b rak i

18 Por. poszerzoną  w ersję  re fe ra tu  z 1996 roku: B. B ak u ła , M iędzy w ygnan iem  a kolo
n izacją . O k ilk u  od m ia n a ch  p o lsk ie j pow ieści m igracy jne j w X X  w ieku  (na sk ro m n ym  tle 
p o ró w n a w c zy m ),  w: N a rra c je  m ig ra c y jn e  w lite ra tu r ze  p o ls k ie j  X X  i X X I  w ieku , red . 
H. Gosk, K raków  2012, s. 161-192.

19 Pow ieść d ru k o w an a  by ła  w 1948 r. w „Głosie W ielkopolskim ”, a  jak o  pozycja z w arta  
u k a z a ła  się dopiero po półw ieczu -  w 1998 roku.

20 H. B ereza, P roza autorów  zielonogórskich , w: tegoż, Prozaiczne p o czą tk i, W arszaw a 
1971, s. 269-298 .

21 P. K uncew icz p isa ł o „gargan tu icznej ilości” tej lite ra tu ry , w skazyw ał n a  koneksje 
z R abelaisem , doceniał o rn am en ty k ę  językow ą i zam iłow anie  do p a rad o k su , a le  jednocze
śnie w yraźn ie  ew okow ał „nierów ny” a rty s ty czn ie  poziom  tek stó w  O lczaka. Zob. P. K unce
wicz, L eksyko n  po lsk ie j lite ra tu ry  w spółczesnej, t. 2, W arszaw a 1997, s. 312.

22 N ie bez racji O lczak nazyw a jednego  z b o haterów  Zagłobą, nie n a  darm o k aże  m u 
p rzem aw iać  z o ra to rs k ą  sw adą , a  w ie lu  b o h a te ro m  p isze b iografie  pe łne  zask ak u jący ch  
zbiegów okoliczności, feerii pom yłek i żałosnych  m ask a ra d , p ostaci w yposaża  w u ła ń s k ą  
fan taz ję , skazu je  n a  m egalom anię  etc.

23 Z n a jd u jem y  tu  m is ty fik a c ję  i p o d stę p , fa łszo w an e  to żsam o śc i, u k ry te  in te n c je , 
a  w szystko  n a  zo rien to w an e  je s t  n a  u n ieszk o d liw ien ie  s ia tk i  szpiegow skiej n iem ieck ich  
rew anżystów .

24 Z najdu je  to p o tw ierd zen ie  w in fo rm acjach  o k ro n ik a rsk ic h  z ap isk a ch  proboszcza, 
w pow ieści w u ja  i jego q u asi-d o k u m en ta ln y ch  n a rra c ja c h  h isto riog raficznych , a  w reszcie 
w zap isk ach  m łodego n a rra to ra . Praw dopodobny  je s t  też tro p  gm innych  i pow iatow ych m o
nografii, w yrosłych n a  fa li popaździern ikow ej odnow y ru c h u  regionalistycznego.

25 J .  Szydłow ska, S a kra liza c ja  m iejsc w prozie Z y g m u n ta  Trziszki, w: Św ię te  m iejsca  
w litera turze , red . Z. C hojnow ski, A. R zym ska, B. T arnow ska, O lsz tyn  2009, s. 327-344 .
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w arsz ta tu  tego pierwszego. Jeś li Trziszka aspirow ał do odśw ieżenia sposo
bów m ów ienia o dośw iadczeniu przesiedleńców26, to Olczak uw iązł w sche
m atach; jeśli Trziszka przekraczał konwencję n a  zasadzie twórczej rekon
strukcji i re in terp retacji, to O lczak jedynie żonglował stereotypem ; Trziszki 
b raw u ra  leksykalno-stylistyczna zasługiw ała n a  podziw27; Olczak lekceważy 
język postm igracyjnej ulicy. O narrac ji Jan u sz a  Olczaka opowiemy w dwóch 
modułach: kreacji bohaterów  oraz portretów  życia codziennego.

B ohaterow ie p ow ieśc i m igracyjnej

S zy ld  p isa n y  a n tykw ą  o tw iera  frag m en t rubasznej p iosenki nuconej 
przez bohaterów:

Jechała pani z panem 
aeroplanem
puszczali my jej pszczoły 
na pupy goły.
Kakoj skandał,
papa był gienierał! (Spa,5)

C ytat w tekście literack im  w zm acnia funkcję estetyczną tek stu , buduje 
s tru k tu rę  dialogową (bywa kom entarzem , w zm acnia ekonom ikę dyskursu), 
osadza tek s t w kręgu  tradycji literackiej i kulturow ej, je s t wreszcie sam oist
nym  dokum entem  tekstow ym 28. W ydaje się, że przyw ołany cy ta t pełn i 
przede w szystkim  funkcję in terp re tu jącą. J e s t  sygnałem  postaw y rozkodo- 
wującej św iat po Jałcie  w odcieniach rubaszności i k a rn aw ału  — to z jednej 
strony; z drugiej — w skazuje n a  m etatekstow ość kom unikatu  przekazyw ane
go w ręce odbiorcy. O tw ierający powieść cy ta t w zm acnia odczucie umowności 
obrazu św ia ta  i kw estionuje próby odczytania fikcyjnego przecież kom unika
tu  w kategoriach prostej weryfikowalności obrazu.

26 M. M ikołajczak, a n a lizu jąc  p rag m a ty k ę  m eta fo ry k i in fern a ln e j w te k s ta c h  au torów  
lubusk ich , w sk aza ła  n a  p rocedury  k o n stru k c ji m itu  a rk a d ii  zaprzeczonej, będącej rodzajem  
k o n tr-m itu  wobec propozycji serw ow anych w d y sk u rs ie  publicznym . „Ów k o n tr-m it fu n d u 
jący  a n ty a rk ad y jsk i początek  (a w spółcześnie postm it, pojaw iający  się w prozie lokalnego 
r e a l iz m u  m ag iczn eg o ) z d a w a ł się  lep ie j sp ra w d z a ć  w fu n k c ji  m itu  to żsam o śc io w eg o  
i — p a rad o k sa ln ie  — lepiej niż n a r ra c ja  a rk ad y jsk a  służył adap tac ji. D opuszczając do głosu 
to, co przem ilczane, w y p arte , obce i n iechciane  s taw a ł się p ro jekcją  n ieu zn aw an y ch  oficjal
n ie lęków, pozw alał w łączać irrac jo n a ln e  m yślen ie  w zak re s og lądu  i in te rp re ta c ji  św ia ta , 
a  dzięk i tem u  godził osadników  z now ą ziem ią”. M. M ikołajczak, „Czarcia k r a i n a O  lu 
b u sk im  k o n tr -m ic ie  to żsa m o śc io w ym , w: (P)o za b o ra ch , (p)o w ojn ie , (p)o P R L . P o lsk i  
d y sk u rs  p o stza leżnośc iow y d a w n ie j i d ziś , red . H. G osk, E. K rask o w sk a , K raków  2013, 
s. 273—292.

27 T. B udrew icz, Z y g m u n t Trziszka . P lebej na  rozdrożu, K raków  1992 (rozdział Stugęb- 
ny b u k ie t).

28 K. D ybciak, In w a zja  eseju , „P am ię tn ik  L ite rack i” 1977, n r  4, s. 118.
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B iesiadna pieśń  w u stach  bohaterów  charak teryzu je ich sam ych i czasy, 
w których wybrzm iewa. N a rra to r spieszy, by potw ierdzić nasze przypuszcze
nia. Oto m am y do czynienia z heroiczną epoką zaludnioną przez nieheroicz- 
nych bohaterów. To panaceum  O lczaka n a  nieznośny m onum entalizm  kreacji 
pionierów z prozy pierw szych la t powojennych. U O lczaka jedynie postać 
B urm istrza  (skądinąd  przerysow ana) w skazuje n a  analogie do szlachetnych, 
praw ych społeczników działających w im ię postm igracyjnej wspólnoty rodem  
z prozy Paukszty, B ednorza, Szewczyka. Pozostali członkowie portretow anej 
społeczności -  m .in.: „kupiec-poeta” (ojciec n arra to ra ), „praktyk lekkom yślno
ści” (wuj), pijaczyna Franio , egzotyczny Tatar, h an d la rk a  K atiusza, podrab ia
n a  h rab ina , dzielny p arty zan t Jan u k , J a n  z Bagien (pa tria rcha lny  au to 
chton), snujący szwoleżerskie opowieści Zagłoba -  żyją pełną piersią, jakby 
w brew trudnym  czasom. Kochają i zdradzają , z lubością oddają się hazardo 
wi, nie s tron ią  od alkoholowych libacji, nie gardzą półlegalnym  zarobkiem. 
U  O lczaka nie m a tego, co stanowiło is to tn ą  treść kanonicznych narrac ji 
okcydentalnych -  powagi etosu  p ionierstw a i rom antycznego m isjonarstw a 
organizacji polskiego życia n a  nowych ziem iach29. Zakw estionow anie kanonu  
w iąże się z projekcją działań  postaci, k tóre m ają  ch a rak te r bardziej p a rty k u 
larny  niż wspólnotowy, pryw atny  -  nie publiczny. B ohaterow ie są  prowoka
cyjnie głusi n a  odgłosy życia politycznego, n a  h as ła  głoszone z try b u n  poli
tycznych, wyjęte z gazet i plakatów. J e s t  to isto tne przekroczenie wobec 
standardów  zaprojektow anych przez P auksztę , a  potem  rekonstruow anych 
przez A uderską. Szymon Drozd z Ptasiego gościńca  i Babiego lata, tak  jak  
bohaterow ie W rastania  Paukszty, autonom icznie i po swojemu -  często naiw 
nie -  rozstrzygają najw ażniejsze dylem aty zmienionej geopolitycznie pojał- 
tańskiej Polski30. Nie znaczy to bynajm niej, że bohaterow ie O lczaka nie 
zabierają  głosu w spraw ie w ydarzeń politycznych (n a rra to r ty tu łu je  swego 
ojca „wybitnym gadu łą  politycznym ”( Spa,9). Owszem kom entu ją  współcze

29 Por. ka tegoryzac ję  typów  b o h aterów  prozy osadniczej rozp isanej w lokacjach lu b u 
sk ich  zap roponow aną przez M. M ikołajczak. B adaczka  pow iąza ła  m etafo rykę  lokalnej geo
g rafii m itycznej z typem  p rzestrzen n e j ak tyw ności podm io tu  i w yróżn iła  sześć typów  p o sta 
ci: sy n a /w nuka/dz iedz ica; w racającego  do dom u tu łacza , w ędrow ca (sy n a  m arn o traw n eg o  
i O dyseusza); a rcheo loga, up raw ia jąceg o  geologię pam ięci; w ygnańca , szukającego  Ziem i 
O biecanej, a  w w ersji aw an tu rn icze j -  konkw istadora/argonauty /zdobyw cy, w yruszającego 
w życiową przygodę, w reszcie k re a to ra , k tórego zw iązek z m iejscem  objaw ia się w akcie 
creatio ex  n ih ilio . M. M ikołajczak, „Szli na  Zachod  o s a d n ic y .”. R ola  m eta foryk i p rzes trzen 
nej w tw orzen iu  m ito log ii Z iem i L u b u sk ie j, w: Od p o e tyk i p rzes trzen i do geopoetyki, red. 
E. K onończuk i E . S idoruk , B iałystok  2012, s. 135-158 .

30 P ro za  A udersk iej z eb ra ła  szereg  bardzo  dobrych recenzji. C hw alono zw łaszcza język  
powieści (A u derska  przez la ta  by ła  re d a k to rk ą  n acze ln ą  S ło w n ika  ję zy k a  polskiego), wydo
byw ano p rzem ian ę  św iatopoglądow ą chłopskiego b o h a te ra  oraz jego aw an s socjalno-kultu- 
rowy. Z oczyw istych przyczyn  po litycznych nie d o p atryw ano  się p rz ek łam a ń  w w arstw ie  
n eu tra liz ac ji postaw  nosta lg icznych  wobec opuszczonych krajobrazów . W 1974 ro k u  Babie  
la to  zdobyło p ie rw szą  nagrodę w k o n k u rsie  lite rack im  XXX-lecia PRL. Zob. m .in . W. M a
ciąg, S zym o n a  D rozda droga p rzez m ękę, „Nowe K siążk i” 1975, n r  6, s. 23 -2 4 .
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sność, ale trudno  oprzeć się w rażeniu, że H isto ria  dzieje się daleko od nich 
(lub chcą udaw ać, że tak  jest). A rena w ydarzeń politycznych (tak  przecież 
dynam iczna w pierw szych latach) niezbyt ich interesuje.

N arracyjne zaniechanie zrygoryzowanej refleksji społeczno-politycznej 
nie może dziwić w konwencji prozy popularnej. Ta w szak m a eskalow ać 
uczucie przyjem ności, a  nie nużyć; bawić, a  nie wym agać in telek tualnej 
dyscypliny. M ilczenie wobec tru d n y ch  i dynam icznych realiów  społeczno- 
ideologicznych i społeczno-kulturowych terenów  włączonych po Jałcie  m ożna 
in terpre tow ać w kategoriach świadomego uniku , albo -  co wydaje się równie 
prawdopodobne -  w kategoriach deklaracji światopoglądowej au tora . W szak 
„wyczyszczenie” pejzażu kulturowo-ideologicznego fikcyjnego okcydentalnego 
św iata  je s t dla odbiorcy w ażnym  kom unikatem  projektującym  n a  rzeczywi
stość pozatekstow ą (pogranicze polsko-niemieckie).

Kolejną sferą przekroczeń kanonu  widzę w m entalno-światopoglądowej 
projekcji postaci. Wszyscy bohaterow ie O lczaka realizu ją  się w działalności 
„antypraktycystycznej”. Ich dzia łan ia  są  jakby  pozorowane, a  jedynym  ich 
sensem  je s t trw an ie  formy. Nie chodzi o p rak tykę budowy podw alin nowego 
życia, o konkretne rezultaty. Przyjrzyjm y się: ojciec n a rra to ra  pochłonięty 
je s t hodowlą jedwabników ; szewc F ran io  nie trzeźwieje całym i tygodniam i; 
in ży n ie r M acarak i jeźdz i czołgiem  głów ną u licą  m ias ta ; wuj baw i się 
w wieszcza (pisze kolejne księgi Pana Tadeusza) i naw et jeśli podejmuje 
pracę w resorcie kultury, to i tak  jego prestiż nadw yręża funkcja ekswłaści- 
ciela wędrownej tru p y  cyrkowej. W ielu z nich ponad obowiązki zawodowe 
p rzedk łada brzdąkan ie  n a  g itarze i rozmowy przy kieliszku. Nie bez racji 
bohaterow ie portretow ani są  w dekoracjach knajp  i szynków, a  nie n a  zebra
n iach  partyjnych. B ohaterow ie S zy ld u  stracili zaufanie do pojałtańskiego 
św iata  polityki i do dyskursu  publicznego. P rzykładem  tego je s t fakt, że 
ojciec n a r ra to ra  -  pełniący przed wojną funkcję naczeln ika poczty, teraz  
kategorycznie odm aw ia udziału  w s tru k tu rac h  publicznych (prowadzi p ry 
w a tn ą  knajpę). B ohaterow ie S zy ld u  wykreowani są  n a  wzór poem atu  hero- 
ikomicznego (w tekście odnajdujem y napom knięcie o G argantui (Spa, 28). To 
domorośli filozofowie, komicznie n iepraktyczni romantycy. Czy m ędrcy to, 
czy głupcy -  nie m a większej różnicy, bo i tak  przypom inają m arionetk i po 
om acku poruszające się w rzeczywistości. Jedno je s t pewne: to antybohatero- 
wie eposu osiedleńczego.

W prozie Olczaka znacząca je s t również redukcja konwencji nostalgicz
nej, definiująca wiele n arrac ji okcydentalnych la t  powojennych. Przez deka
dy był to tem a t podległy szczególnej kontroli ze strony insty tucji odpowie
dzialnych za k sz ta łt polityki informacyjnej i ku ltu ra lnej państw a, a  z racji 
tego -  w tek stach  k u ltu ry  zdeformowany31. P rzypatrzm y się, ja k  z proble

31 Zob. m .in. C enzura w P RL . Relacje h is to rykó w , oprac. Z. Rom ek, W arszaw a 2000. Tu 
m .in . w ypow iedzi K. K ersten , J .  Jasiń sk ieg o , T. Szaroty, E . Serw ańskiego.
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m em  radzi sobie skw ierzyński autor. P ortre tow ana przez O lczaka w spólnota 
m a rodowód egzulancki. Tymczasem doświadczenie kresowego w ysiedlenia 
nie je s t w tej prozie cezurą; nie je s t szczególnie celebrowane w pamięci 
wspólnoty; p rzesadą byłoby powiedzenie, że u ra s ta  do m ian a  fundam entu  
założycielskiego współczesności. Przypom nijm y w tym  kontekście fabularne 
ekspozycje m om entu drogi w prozie Paukszty, Brzozy, Srokowskiego, służące 
ekspozycji postaci, prezentacji w arstw y informacyjno-poznawczej związanej 
z nowymi przestrzeniam i. Wysiedleńczy bohaterow ie O lczaka nie stygm aty- 
zują się ep itetem  bezdomności, nie k ieru ją  swych emocji w stronę osieroco
nych przestrzeni. W tym  sensie po raz kolejny m am y do czynienia z nadw ą
tle n ie m  k a n o n u  w znoszonego p ió rem  A le k sa n d ra  R ym kiew icza, J a n a  
Huszczy. N iem al wszyscy bohaterow ie O lczaka przechodzą do porządku  
dziennego nad  doświadczeniem  u tra ty  małej ojczyzny. K atiusza  to „przyja
ciółka naszego dom u z tej i z tam tej strony B ugu” (Spa, 7) — mówi jednym  
tchem  narra to r, kreując iluzję ciągłości sytuacji zadom ow ienia w m iejscach 
odległych od siebie o tysiące kilometrów. A więc znowu m anipulacja. Kom
prom itację tropów nostalgicznych odnajdujem y w geście szewca F ran ia , k tó 
ry  poniem iecką willę w ym ienia n a  w ileński kilim  (ten  zresztą  wkrótce prze
pija) czy w postaw ie ciotki Luby. L uba je s t  pozornie najpow ażniejszym  
w powieści nośnikiem  tęsknoty  za opuszczoną swojszczyzną. Definiowane 
przez n ią  obszary tęskno t i artykulacje chęci pow rotu ulegają kom prom itacji 
w raz ze stw ierdzeniem  u  niej choroby lokomocyjnej. L uba nie może wrócić do 
osieroconej przestrzen i, bo grożą jej torsje; chciałaby, ale ... A więc znowu 
tylko p u s ta  form a, frazes bez pokrycia. Te p artie  tek s tu  udow adniają, że 
w ażną kategorią  estetyczną prozy O lczaka okazuje się komizm. E lem enty  
komiczne udan ie  spacjalizują i dynam izują narrac ję  (komizm sytuacyjny, 
charakterologiczny i językowy).

wujenka nie mogła zaaklimatyzować się i powtarzała ciągle, że trzeba stąd 
wyjeżdżać, choć przecież wiadomo było, że nie może jechać ni pociągiem, ni 
czymkolwiek, co porusza się na kołach. Wymiotowała, jakby wieziono ją  samolo
tem. Nie mogła jeździć, mimo że była córką jeszcze carskiego kolejarza. Każda 
podróż była dla niej gorsza od jazdy karuzelą (Spa., 32).

P ortretu jąc wysiedleńczą gromadę, Olczak sięga po klucz Mickiewiczow
skiej epopei, co nadaje narracji ch arak teru  groteskowego przerysowania. „Mic
kiewiczowski zaścianek w lubuskich lasach” (Spa, 14), rekonstruow any m.in. 
w scenach polowań i grzybobrania, je s t ułom ną mistyfikacją. Skonstruow any 
z niby to identycznych elementów, okazuje się kaleki i rażąco nieautentyczny. 
M ożna zaryzykować stwierdzenie, że groteska je s t kategorią ilustru jącą defi
cyt w iary Olczakowych bohaterów  w „nowy wspaniały św iat” budowany po 
Jałcie n a  gruzach zreorientowanej geopolitycznie Europy. Rozpad tradycji, 
przerw anie ciągłości dziedziczenia miejsc i kultur, u tra ta  pamięci to na jbar
dziej elem entarne problemy, przed którym i sta ją  bohaterowie Szy ld u .
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Wuj zaczął więc opisywać spór Rejenta z Asesorem, ale na tematy polityczne. 
Wojski rozważania o gwiazdach rozpoczął od czerwonej gwiazdy spotkanego 
krasnoarmiejca. Ludzie po przeżytej okupacji opisują polowania -  polowania na 
człowieka. I zakończyć się miało to wszystko też polonezem. Wuj długo siedział 
nad opisem polowania na szczury w ruinach. Zamierzony Pan Tadeusz przypo
minał trochę składany potem przez niego samochód -  było to całkiem coś nowe
go, ale skonstruowane z zardzewiałych w czasie wojny elementów (Spa, 35).

Rzuceni przez h istorię w środowisko zachodniej Polski bohaterow ie spod 
W ilna, ja k  tylko to możliwie, red u k u ją  wpływ życia publicznego n a  swe 
biografie. Spośród nich tylko B urm istrz  nie uchyla się od pełn ien ia funkcji 
publicznych. J e s t  kim ś w rodzaju szlachetnego rom an tyka działającego pro  
publico bono. I on jed n ak  ponosi sp ek tak u la rn ą  klęskę. Noszący się po woj
skow em u jeszcze wiele la t  po wojnie, najbardziej doświadczony okrucień
stw em  wojny (traci ram ię), nadto  wciąż kultyw ujący m it pionierstw a, nie 
potrafi zaprojektować życia według nowych standardów . Gdy niem al pod 
przym usem  staje się posiadaczem  cywilnej garderoby, trac i a trybu ty  b udu ją
ce dotąd jego prestiż  w grom adzie (pada ofiarą n ap ad u  i ginie). Dodajmy, że 
analogiczne „myślenie szarżam i” i utrzym yw anie się s tan u  wojskowej dyscy
pliny odnajdujem y np. w prozie T adeusza M ikołajka (Am ba) i W ilhelm a 
M acha (Agnieszka córka Kolumba).

P ortrety  życia  codziennego

Powiedziane już  zostało, że w Szyldzie  p isa n ym  an tykw ą  św iat społecz
no-polityczny pierw szych la t powojennych rezonuje nienachalnie. S p ek tak u 
larn ie  rzadkie przyw ołania sensów społeczno-ideologicznych delim inują ob
szary uznane przez au to ra  za szczególnie ważne. N ależą do nich: kondycja 
Ziem O dzyskanych i now a polityka pam ięci historycznej, n iepew na sytuacja 
polityczna i działalność podziem ia niepodległościowego.

P ierw sza z tych kw estii nie nastręcza  problem ów interpretacyjnych. Bo
haterow ie oraz n a rra to r  pow ielają opinie serw ow ane w dyskursie publicz
nym  pierw szych powojennych lat. To dowód n a  to, że powieść popularna 
w przęgnięta  została w realizację celów ideologicznych i propagandowych. 
Ziemie O dzyskane jaw ią  się tu  jako rekom pensata  za okrucieństw a wojny 
i okupacji (ale już nie za u tracone Kresy) oraz jako  zaplecze gospodarczo- 
ekonomiczne nowej Polski. Ojciec n a rra to ra

twierdził, że zachodni sojusznicy znowu się od nas odwrócili, stawiając na Niem
cy, i został nam jedyny partner z własnej słowiańskiej rodziny. Gdyby nie Zie
mie Odzyskane, bylibyśmy po takiej ofierze krwi narodem bardziej przegranym 
od Niemców. Stanęliśmy na ziemiach, które były kolebką zarówno piastowskiej 
potęgi, jak i złowrogiej dla świata przemocy pruskiej (Spa, 8).
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Jest tu  także miejsce na opowieść założycielską Burmistrza, który przyjechał 
z jednym kocem i dwiema broszurami, a cała jego ekipa składała się wyłącznie 
z szofera, który go wiózł. Kierowca upijał się w każdej knajpie, tak że Burmistrz 
musiał podrzucić go sąsiedniemu komitetowi i przyjechał tu sam jak  palec 
(Spa, 9).

Młody n a rra to r — figura chłopca przed progiem  adolescencji — nieautono- 
m icznie rozpoznaje świat. B rak  m u kom petencji i doświadczenia, toteż sp isu 
jąc  w spom nienia wspólnoty przesiedleńczej, w pełni zaw ierza zasłyszanym  
opowieściom i nie je s t w stan ie  ich zweryfikować. To wszystko spraw ia, że 
w narrac ji O lczaka prawdopodobne m iesza się z fan tasm agorią , p raw da ze 
zm yśleniem  — przy czym obie perspektyw y są  rów nie w ażne, bo tw orzą 
fundam enty  m itu  założycielskiego przesiedleńców. I znowu najbardziej uży
teczna okazuje się es te ty k a  groteski. Niewiele tu  heroizm u i patosu , więcej 
— ironii i karykatury . Mowa więc o kam panii wrześniowej, w której listono
sze m ierzą z pistoletów  do niem ieckich samolotów (Spa, 10), o cenzuralnym  
dla m akrohistorii zdobyciu B erlina, k tóre O sta tn i K lient nieopacznie prze
spał n a  bocznicy kolejowej (Spa, 144), o ojcu, k tóry  zm yśla sobie heroiczną 
biografię z epizodem obozu koncentracyjnego (Spa, 48). Konwencja grotesko
w a (oraz deficyty kom petencji młodego n a rra to ra ) leżą u  podstaw  niepraw do
podobnie struk tu ralizow anych  fabuł, a  co za tym  idzie — obniżonej aserto- 
ry c z n o śc i p re z e n to w a n y c h  z d a rz e ń .  T ak  j e s t  n p . z k o e g z y s te n c ją  
wielokulturowej wspólnoty w Wielkopolsce:

Nie było między nami konfliktów, ale był na początku dystans. Nawet w pijac
kich przyjaźniach pięciominutowi kamraci akcentowali swoją przynależność re
gionalną i pili zdrowie Poznania czy Wilna. I tych, co na morzu, oczywiście. Bo 
Gdańsk jest znowu nasz. A więc za tych, co na morzu, zarówno z Poznania, jak 
i skądkolwiek (Spa, 30).

Znaczącym przem ilczeniem  je s t b rak  em blem atów  obcości adoptowanej 
ziemi, co przecież było nieredukow alnym  elem entem  okcydentalnych n a r ra 
cji. Portretow ani bohaterow ie są  nieczuli n a  odm ienność pejzażu ku ltu row e
go (in frastruk tu ry , architektury , pejzażu dendrologicznego). Słownik inności 
pojaw ia się jedynie w doświadczeniach dzieci, k tóre kolekcjonują papiery  
z niem ieckim i pieczęciami, grom adzą przedm ioty m ateria lne  w yrw ane z in 
nego porządku kulturow ego, baw ią się w ruinach. Nie m a jed n ak  oznak 
jakoby z tym i zastanym i elem entam i k u ltu ry  m ateria lnej dzieci w iązały od
czucia dziwności czy niechęci, co wyklucza możliwość poszukiw ania jak ich 
kolwiek analogii do późniejszej o ponad dekadę prozy C hw ina czy Huellego. 
Co ciekawe, koncyliacyjne postaw y ch a rak tery zu ją  w szystkich bohaterów  
Olczaka, co znowu każe widzieć tu  n aruszen ie  wzorca kanonicznego, by 
przywołać tylko N ajtrudniejszy język  św ia ta  H enryka Worcella. I naw et jeśli 
przyjmiemy, że w Worcellowych S udetach byli Niemcy, a  w Wielkopolsce 
O lczaka m am y p rzestrzeń  opuszczoną przez poprzednich depozytariuszy, to
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nic nie tłum aczy obojętności bohaterów  S zy ld u  wobec ew identnej inności 
p rzestrzen i i miejsc, b rak u  ciekawości wobec tego, co było przez cezurą 
1945 roku.

Powróćmy jed n ak  do mocno eksponowanego w publicystyce i lite ra tu rze  
okresu powojennego tzw. problem u niemieckiego32. U  Olczaka problem  nie 
istnieje; bohaterow ie nie pielęgnują nienaw iści wobec Niemców, co więcej 
zaskaku ją  postaw ą głębokiego hum anizm u (m atk a  oddaje suchary  jeńcom  
niemieckim). J a k  m ożna się spodziewać, w ykładni tego zjaw iska poszukuje 
się etnostereotypach: m oralna  wyższość narodu  polskiego wobec Niemców, 
polska w spaniałom yślność wobec pokonanych. Scena przem arszu  jeńców n ie
m ieckich m a ciekawe sensy kompozycyjne. M ożna przyjąć, że je s t ona odpo
w iednikiem  -  cezuralnych w sensie fabularnym  -  scen w ysiedleń Niemców 
w prozie n u rtu  okcydentalnego (Worcell, P aukszta , Żukrowski). W powieści 
O lczaka scena ta  okazała się isto tna , bo „uruchom iła” problem atykę stosun
ku  zwycięzców wobec pokonanych.

Znużonym krokiem maszerowali jeńcy. Widok tego feldgrau rojowiska był fascy
nujący. Jakaś kobieta zaczęła płakać, może z wściekłości, ale po chwili posypały 
się w maszerujący tłum bochenki chleba, słodycze i papierosy. Podawano nawet 
samogon. Po sześć okrutnych latach okazaliśmy się zdrowym narodem, nasza 
nienawiść nie była ślepa (Spa, 41).

Niemcy pojaw iają się jeszcze dw ukrotnie n a  k a rta ch  powieści Olczaka. 
Raz jako ukryw ający sw ą tożsam ość rewanżyści (dr Kluge i jego asystent), 
raz jako  dzieciaki z sierocińca. O ile ci pierw si zostali w irtuozersko zdekon- 
spirow ani przez służby specjalne (niezawodny a p a ra t państwowy), o tyle 
niem ieckie sieroty posłużyły do artykulacji tezy o niskiej szkodliwości ele
m en tu  niemieckiego n a  polskiej ziemi (dzieci) oraz o hum anitaryzm ie Pola
ków (opieka polskiej władzy). Ten ak ap it powieści w ybrzm iewa dziś jako 
k lasy czn y  p rz y k ła d  przem ocow ej p o lity k i p a ń s tw a  w obec m niejszości 
(uprzedm iotowienie, u t ra ta  cech ludzkich i p raw  decyzyjnych, spreparow anie 
biografii, polonizacja). Przeczytajm y uważnie:

Uczłowieczenie tych małych, zahukanych, germanizowanych zwierzątek trzeba 
było zacząć od fikcji, od fikcji kwestionariuszowej -  imię, nazwisko, data uro
dzenia [...] Pięcioro dzieci otrzymało nazwisko pięciu komisarzy, tak że jedna 
z tych sierot została jakby synem Burmistrza. Uchwalono również, że kto 
weźmie dziecko na wychowanie, dostanie z PUR-u dodatkowy przydział mebli 
(Spa, 87).

32 P ro b lem  doczek ał się  ogrom nej l i te ra tu ry .  Zob. k la sy c z n ą  a n a liz ę  socjo logiczną 
T. S zaro ty , N iem ie ck i M ichael. D zieje  narodow ego sym b o lu  i a u to s te reo ty p u , W arszaw a  
1988 oraz o ry g in a ln ą  in te rp re ta c ję  l ite ra tu ro zn a w c zą  P. C zaplińsk iego , D ojczland. O braz 
N iem ców  w litera turze  p o lsk ie j , „R espublica” 2009, n r  7, s. 36 -38 .
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Wiele ekw ilibrystyki wym agało od au to ra  pokazanie działań  wzorotwór- 
czych p rzestrzen i publicznej w sytuacji pojałtańskiej deterytoryzacji. O kaza
ło się bowiem, że w spólnota potrzebuje nie tylko opowieści założycielskiej 
(m it B urm istrza-pioniera), ale także w łasnych miejsc pam ięci i nowego p an 
teonu  bohaterów. Także i te  poczynania zaprezentow ane są  z n u tą  grotesko
wego przerysow ania (pom nik przyrody przem ianow any n a  pom nik ku ltu ry  
m aterialnej). Sym ptom atyczne jest, że ak ap it o pow staniu  izby pam ięci kom 
pletn ie m arginalizuje inform acje o rodzaju zgromadzonych eksponatów. Nie 
wiemy więc, jak ie  elem enty  k u ltu ry  pam ięci budować m ają  dziedzictwo k u l
turow e w spólnoty (casus H eim atm useum  Siegfrieda Lenza). Raczej w ątp li
we, by były to eksponaty  ze św iata  kresowego (polityka ekskluzji pamięci 
ziem utraconych); równie nieprawdopodobne byłoby eksponow anie dziedzic
tw a niem ieckiego sprzed 1945 roku n a  Ziemi Lubuskiej. Nie dziwmy się więc 
autorow i, że poprzestał li tylko n a  napom knięciu o kolejnej inicjatywie k u l
turotwórczej n a  nowych ziemiach. Nieco tylko mniej lap id arn a  je s t inform a
cja o desem antyzacji p rzestrzen i publicznej. Oto młodzi chłopcy odnajdują 
dom n a  kurzej nóżce i up iera ją  się w nim  widzieć „um ocnienia warowne 
w zniesione jeszcze za P iastów ” (Spa, 104). N ad in terp retacje  faktów  h isto 
rycznych (tu  poszukiw anie ciągłości dziedzictwa Piastów), projekcja „aposto
łów polskiego trw an ia” w sytuacji „niemieckiej niewoli” (tytułow any au to 
ch to n em  J a n  z B ag ien ) to fu n d a m e n ty  d z ia ła ń  w spólnoty , k tó ra  ja k  
najszybciej zapełnić m usi pustkę  ku ltu row ą przejętej p rzestrzeni. W sukurs 
idą  inicjatyw y zespołów regionalistycznych: sk ru p u la tn e  w ym ienienie ich 
członków  ry su je  w ybo istą  drogę Polaków  n a  now e ziem ie (Spa, 119). 
W sposób n a tu ra ln y  adaptację w spierają w ierzenia i obrzędy, przywieziona 
w kufrach  w iedza demonologiczna. „N asycaliśm y tę  ziemię w ielorakim i ob
rzędam i” (Spa, 112) -  mówi narra to r, a  słowa te  sugeru ją  raczej p arty k u la 
ryzm  i heterogeniczność zachow ań badanych przez etnologów. Za bardzo 
o ryginalną uznać trzeb a  decyzję społeczności o poszukiw aniu idei wspólnoto
wej n a  p łaszczyźnie pozaideow ej, ponadw yznaniow ej, ponadreg ionalnej. 
W obliczu defraudacji dyskursu  publicznego wspólnotę przesiedleńców  in te 
gruje święto Kupały, ustanow ione n a  fundam encie mitologii Słowian, a  ob
chodzone jako „święto w szystkich Janów ” -  niezależnie od pochodzenia, n a 
rodowości, w yznania. To in teresu jący  przykład funkcjonalizacji elem entów 
w yobraźni archetypowej (może to być również topos M atki-Ziem i, motyw 
pierw otności/początku) d la  potrzeb kreacji m itu  osadniczego. M ożna przyjąć, 
że ten  gest grom ady je s t rodzajem  nowej, wspólnotowej „przeciw -historii”, by 
posłużyć się określeniem  Ewy D om ańskiej33, kontestującej politykę zaw łasz
czania pam ięci i program ow ania wyobraźni.

33 E . D om ańska, H istorie  n iekonw encjonalne. R efleksja  o przeszłości w now ej h u m a n i
styce, P ozn ań  2006, s. 13.
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G roteska daje o sobie znać w p artiach  odnoszących się do niepewnej 
sytuacji politycznej n a  nowych ziemiach. Ponieważ sytuacja  była bardzo n a 
pięta, a  atm osfera tymczasowości i zagrożenia -  bardzo odczuwalna, to iro
niczne hiperbolizacje odczytać należy jako próbę zdyskontow ania tej nieko
rzystnej z p u n k tu  w idzenia polskiej racji s tan u  sytuacji. S tra teg ia  kom pro
m itacji służyć m a obniżeniu p restiżu  podm iotu szkalowanego, dew aluacji 
wartości z n im  kojarzonych. Rzecz to o tyle isto tna , że dotyczy żołnierzy 
podziem ia niepodległościowego, którzy w prozie Olczaka m anipulatorsko  n a 
zywani są  członkam i band. Żołnierzy podziem ia po rtre tu je  się jako  pospoli
tych rabusiów  i analfabetów, a  przywódcę dodatkowo stygm atyzuje się homo- 
seksualnością (Banda Strasznego Pedzia  brzm i ty tu ł rozdziału).

Groźną szajkę, działającą od jakiegoś czasu w naszych okolicach, nazywali ban
dą Strasznego Pedzia. Nawet płochliwe zwykłe kobiety podśmiewały się na 
rynku, że szef tej bandy jest podobno zboczeńcem okradającym niewiasty 
i gwałcącym mężczyzn. „Mężczyźni na bok, kobiety pod ścianę!” -  brzmiało 
podobno jego zawołanie (Spa, 54).

Oto fragm ent ulotki, której autorstw o przypisuje się w powieści dowódcy 
oddziału:

Uważaj, gadzie, skończ swoją komunistyczną agitację, ostrzegamy, Polska Wal
cząca. Zaznaczamy, żeby nie było kantuw, bo natychmiast są połowy, a wyrok 
będzie śmierć! Za zdradę skazujemy ciebie na karę gżywny. Dowódca Lis, 
półkownik (Spa, 54).

Trudno jednoznacznie rozstrzygnąć, n a  ile n a rrac ja  O lczaka je s t św iado
m ie prowokacyjna wobec kanonu, n a  ile pozostaje tylko w tórna. Jeśli przyjąć 
p ierw szą hipotezę, to orzec trzeba, że asp iracje przekroczyły możliwości 
w arsztatow e (i konceptualizacyjne) au tora . Jeś li pozostać przy drugiej -  to 
S zy ld  p isa n y  an tykw ą  jako  p roduk t k u ltu ry  popularnej -  pozostałby ucieszną 
opowiastką, kolekcją wesołych dykteryjek, k tó ra  w sk łam any (epistemolo- 
gicznie i psychologicznie) sposób fabularyzuje dram atyczne przecież w yda
rzen ia  będące udziałem  tysięcy pojałtańskich m igrantów  odnajdujących swój 
nowy dom nad  O drą, nad  B ałtykiem  czy W ielkimi Jezioram i. Jeś li szukać 
analogii do prozy Olczaka, to oprócz wywołanego już Zygm unta Trziszki, 
przywołać należy nazwisko Tadeusza Stępowskiego (barokowa ornam entyka 
stylu, kolekcja zapożyczeń z lite ra tu ry  popularnej, barw ne postaci). Nie roz
strzygając postawionego wyżej dylem atu, w arto  zaznaczyć, że techn ika e s te 
tycznej i in telek tualnej prowokacji zakreślonej n a  rozbicie schem atów  prozy 
n u r tu  okcydentalnego pojawi się już  wkrótce pod piórem  Zbigniewa N ienac
kiego (Raz w roku w Skiroław kach), by po 1989 roku  ewoluować w stronę 
sensotwórczego (estetycznie i poznawczo) czerpania  z pam ięci biografii i lite 
ra tu ry  (Chwin, Huelle, D arski, Liskowacki). Następcom  Newerlego i Worcella
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— reprezen tan tom  drugiego i trzeciego pokolenia — obcy był zarówno patos 
rekonstruow anych z nam aszczeniem  „wszystkich barw  codzienności”, ja k  i 
groteskowe w ariacje n a  nu tę  Trziszki, Stępowskiego czy Olczaka. Postpam ięć 
pojałtańskiej deterytoryzacji zupełnie inaczej zdefiniowała wyobraźnię mło- 
dych34.
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Summary

The a im  of th is  article  is scientific research , in  w h a t w ay in  Polish lite ra tu re  from  the
70. of XX th o ugh ts about describ tion  of experience of dislocation a fte r J a ł ta  w as being  rebuilt.
We analised  Ja n u sz  O lczak’s novel, te lling  about Ziem ia L ubuska. We catagolised changes
of lite ra ry  p a tte rn s  including ch arac te r’s creation  an d  political and  social problem s. The b u rle 
sque is very  im p o rtan t category in  th is  case.


